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- S e s in  EL R. If.
(K) W  n a jb liż szą  so b o tą  rozpoczyna 

sw oje  o b rady  ósm a se s ja  K ra jow ej R ady 
N arodow ej. Będzie to p ie rw sze  posiedze^ 
n ie po  p ow ołan iu  do  życ ia  R ządu Je d n o ­
ści N arodow ej. N a tym  posied zen iu  s tań ą  
p ie rw szy  raz p rzed  p rzed staw ic ie ls tw em  
N aro d u  i ci m in istrow ie , k tó rzy  po sce- 
m en to w an iu  w szy s tk ich  Sił d em o k rac ji 
p o lsk ie j, zg ło sili sw ój ak ces  do  p rac y  
nad  odb u d o w ą O drodzonej O jczyzny. 
O bók ob. M iko łajczyka , tow . S tańczyka, 
oć. W y cech a  i d ra  K ie rn ik a  w  R ządzie 
R zeczypospo lite j, u jrzy m y  w  sk ładzie 
P rezyd ium  K rajow ej R ady N arodow ej 
W in cen teg o  W ito sa  i S tan is ław a G rab ­
sk iego .

Na tym  h is to ry czn y m  posied zen iu  b ę ­
dziem y m ieli m ożność p ie rw szy  raz w  
P olsce W o ln ej i  N iepod leg łe j u jrze ć  r a ­
zem, obok sieb ie , w spó ln ie  p ra c u jąc y ch  
tw órców  now ej d em o k ra ty czn e j rzeczyw i­
sto śc i p o lsk ie j i tych , k tó rzy  w y k o n u jąc  
w olę  n a jsze rszy ch  rzesz  ludow ych  p rz y ­
sz li aby sw o ją  p ra c ą  zaznaczyć i p o d k re ­
ślić, że p rzede  w szystk im  dobro  O jczy ­
zny  m ają  n a  sercu . K raj rozum ie s łu sz ­
n ie , że p rzy sz li je szcze  i po  to, aby p o d ­
k reślić  sw o ją  łączność  z całym  n arodem  
i w szystk im i jego  do ty ch czaso w y m 1 o sią ­
gnięciam i, ą tym  sam ym  p rze k re ś lić  raz 
na zaw sze m ożliw ości w ich rzen ia  rea k c ji 
W isk ie j, n ie  m ogącej p rzeb aczy ć  ludow i 
jego  refo rm  spo łecznych , u stan o w io n y ch  
w  Polsce ich  kosztem .

N a tym  posiedzen iu  w yg łoszone b id z ie  
expose Rządu R zeczypospolite j, rządu  
stw o rzo n eg o , p rzez po rozum ien ie  d o k o n a ­
ne z w oli sam ych  Polaków , rząd u  u z n a n e ­
go przez w szy s tk ie  m ocarstw a św ia ta , j a ­
ko  w y k ład n ik  m yśli i dążeń  całego  p o l­
sk ieg o  sp o łeczeń stw a . K raj u sły szy  i 
p rze k o n a  się, co je s t nąjb liższym  celem  
i zam iarem  tego R ządu, N aród  p o lsk i do 
w ie się , ja k  w y g ląd a  p ro g ram  jed n o śc i 
po lsk ie j, m asy  p ra c u ją c e  naszego  , k ra ju  
będą m ogły  ocen ić  m ożliw ości w prow a 
d zen ia  w  życie  ca łego  sze reg u  u staw , 
zm ierza jący ch  do  u sp raw n ie n ia  naszego  
życia gospodarczego  i spo łecznego .

N a tym  fów nież  posiedzen iu  b ęd a  r a ty ­
fikow ane w szy stk ie  za w arte  um ow y m ię 
dzynarodow e. Przez ich p rzy ję c ie  i w p ro ­
w adzen ie  w  życie zaczn iem y sy stem a ty  
c.znie k o rzy stać  z p ie rw szy ch  póz.y tyw nych 
rezu lta tó w  . p ły n ący ch  z z a w arc ia  tych  
u k ładów .

N iezależn ie od tego  zajm ie się  K ra jo w a 
Racla N arodow a p rzep row adzen iem

,  uchw ały  o uczczen iu  d n ia  , 22 lipca, za 
tw ie rdzen iem  d ek re tó w  w y d an y ch  przez 
Rząd i sp raw am i o rg an izacy jn y m i te reno - 

, w ych  Rad N arodow ych .
* C ały  k ra j od chw ili po w o łan ia  dd  ż y ­
cia Rządu Je d n o śc i N aro d o w ej d a je  w y raz  
sw oje j szczerej radośc i, ze z jednoczen ia  
w szystk ich  s ił w  narodzie , m a jący ch  w  
obecnym  m om encie tak  sz e ro k ie  po le  do 
p racy  i w ysiłku . N ajb liższe  posiedzen ie  
tym czasow ego p a rla m en tu  p o lsk ieg o  b ę ­
dzie  oprócz pow zięcia szeregu  w ażnych  
u chw ał m iało jeszcze sym boliczne zn acze­
nie, w y p ły w ające  z ch a ra k te ru  tego  p o ­
siedzen ia , k tó re  będzie n ie jak o  za tw ie r­
dzen iem  d o k o n an e j w sp ó ln o ty  m yśli, czy ­
nu i p racy  całe j n asze j dem okracji.

K lasa robo tn icza  naszego  państw a, k tó ­
ra  od p ie rw szej chw ili p o w sta n ia  O d ro ­
d zonej O jczyzny , zaw sze d aw a ła  dow ody  
sw o jego  g łębok iego  pa trio tyzm u , popie 
rane  rea ln ą , pozy tyw ną , o fia rną  p rac ą  
d la  d o b ra  od b u d g w u jące j się R zeczypo­
spo lite j, w ita  to posiedzen ie  z w ia rą  i 
P rzekonan iem , że dobra  w ola  i ofiarność 
p o lsk e g o  p ro le ta r ia tu  będzie  należycie  
zrozum iana . przez cą ły  obóz d em o k rac ji 
po lsk iej, i że to  zrozum ienie zna jdz ie  
szczery  w yraz w e w szy stk ich  po czy n a­
n iach  K ra jow ej R ady N arodow ej.

nienle przyszłości Niemiec
na pisrwszym miejscu obrad poczdamskich

(ASSOCIATED PRESS). —  U roczyste  
o tw arc ie  k o n fe ren c ji W ie lk ie j T ró jk i zo ­
sta ło  odroczone o je d e n  dzień  i odbędzie 
się  dziśA

LONDYN (Polpress). K om en tato r dyplo­
m atyczny Agencji R eu tera , om aw iając k o n ­
ferencję w Poczdam ie stw ierdza, że W iel­
ka T ró jka  om ów i p rzede w szystkim  zagad ­
n ien ia, k tórych  nie m ożna zatttfwić zwykłą 
d rogą dyplom atyczną.

LONDYN (AFP). —  K om entu jąc o tw ar 
cię k o n fe ren c ji poczdam sk iej, d y p lo m a­
tyczny  k o resp o n d e n t „T im es" w y raża  za 
do w o len ie  z faktu , iż w  ciągu  p ięc iu  m ie­
sięcy, ja k ie  u p ły n ę ły  od czasu  k o n fe re n ­
cji w  Ja łc ie , szefow ie rządów  trzech  w ie l­
k ich  m ocarstw  zdo ła li o siągnąć  p o ro zu ­
m ienie co do  w iększośc i om aw ianych  tam  
sp raw .

N ależą do n ich : zag ad n ien ie  o k u p a c ji i 
w o jsk o w e j k o n tro li N iem iec, u tw o rzen ie  
k om isji odszkodow ań  M oskw ie, po w o ­
łan ie  do życia m iędzynarodow ej o rg an i­
zacji b ezp ieczeń stw a  w  San F rancisco , 
u tw o rze n ie  now ego  rząd u  po lsk iego  J e ­
d n o śc i N arodow ej.

T eraz  n a  p o rządku  dziennym  zn a jd u je  
się  p rzed e  w szystk im  zag ad n ien ie  . p rz y ­
sz ło śc i N iem iec. N a p ie rw sze  m ie jsce  w y 
su w a  s ię  tu  k w estia , k iedy  N iem cy b ęd ą  
anogły o trzy m ać p raw o  u tw o rzen ia  w ła ­
snych  w ładz, cen tra ln y ch ; na raz ie  is tn ie ­
ją  w  R zeszy ty lko  p ro w in c jo n a ln e  o rgany  
w ładzy  n iem ieck ie j, d z ia ła ją ce  pod  śc isłą  
k  n tro lą  i nadzo rem  w ładz o k u p ac y j­
nych.

D alej p o zo s ta je  do  om ów ienia sp raw a 
g ran ic  Rzeszy; sp raw a  p rzem ysłu  i' jak ie  
fab ryk i n iem ieck ie  m a ją  by ć  zn iesione, a 
k tó re  m a ją  p o zo s tać ; w reszc ie  sp raw a  
obsług i in fo rm acy jne j d la  N iem iec (prasa, 
rad io  i t. d.).

LONDYN (AFP). —  R adio  b ry ty jsk ie  k o  
m uniku je , że C hurchill i T runran odbyli 
już ze  sobą rozm ow y 1 o , ch a rak te rz e  nie- 
u rzędow ym .

N O W Y  JO R K  (AFP). — B erlińscy  ko- 
respdndencL  p ra sy  am ery k ań sk ie j uw aża­
ją, że k o n fe ren c ja  poczdam ska p o trw a  co 
na jm n ie j d w a tygodn ie ; zdaniem  d z ien n i­
k a  „N ew  Jo rk  H era ld  - T ribune" będzie 
to p raw d o p o d o b n ie  o s ta tn ia  n a ra d a  W iel 
k ie j T ró jk i. G azeta  nazyw a zjazd  poczdam  
s k i „K om itetem  w ykonaw czy rń  kon feren  
cji p o k o jo w ej" .

„N ew  - YORK TIM ES" w  a rty k u le  w stę  
pnym  p o d k reś la  trzy  p o d staw o w e zag ad ­
n ien ia : 1) kon ieczność s tw orzen ia  so lid ­
nej p o d sta w y  dla d a lsze j p o ko jow ej w spół 
p rac y  trzech  w ielk ich  m ocarstw ; 2) p rz y ­
go tow an ie  d la  innych  p ań s tw  św ia ta  sp ra

w ied liw y ch  w aru n k ó w  p o k o ju ; 3) p rz y ­
śp ieszen ie k lę sk i Japonii.,

Z nana p u b licy s tk a  A nna M ac C orm ick  
pisze w  ty m  sam ym  dzienniku , że po  roz 
w iązaniu  nacze lnego  dow ództw a a lian tó w  
w  Europie, n a leży  u s ta lić  o rg an izac ję  s tre f  
o k u p acy jn y ch  w  N iem czech. D ecyzje  iw  
sp raw ac h  N iem iec w in n y  by ć  u ch w a lan e  
zb iorow o, n a  p o d staw ie  w za jem nego  p o ­
rozum ienia . D o tyczyć one będą  sp raw  p o ­
litycznych , gospodarczych , a w  szczeg ó l­
n o śc i sp raw y  w y ży w ien ia  i kom un ikacji.

PARYŻ (Polpress). —  P rasa  fran cu sk a  
zam ieszcza  obszerne  n o ta tk i o k o n fe ren ­
cji w  Poczdam ie. „A uro rę" w y raża  ubo le  
w anie , że w  Poczdam ie n ie  zasiad a  p rze d ­
s ta w ic ie l F rancji. A u to r za p y tu je , czy 
W ie lk a  T ró jk a  zam ierza  w  w ielu  s p ra ­
w ach , do ty czący ch  F rancji, p o staw ić  n a ­
ró d  fran cu sk i p rzed  fak tem  dokonanym .
D ziennik  w y raża  p rzekonan ie , że po s p o ­
tk an iu  T rum ana z d e  G aullem , sy tu a c ja  
F ra n c ji n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  po 
lepszy  się.

„L 'Epoque" p o d k reś la  znaczen ie  K onfe­
re n c ji T rzech, k tó ra  n iczym  n ie  p rzy p o ­
m ina d aw nych  rokow ań  m iędzynaródo- cach  eu ropejsk ich .

V '  \  •

Jak przygotowano Poczdam do konferencji

w ych. D aw ne ko n feren c je  grzęzły  w  ja ło  
w ym  gadu lstw ie , a obecna K onferencja 
'Trzech je s t k o n fe ren c ją  '  M ężów  czynu. 
A u to r a r ty k u łu  zaznacza, że w  Poczdam ie 
za s ia d a ją  p rzedstaw ic ie le  N arodów  Sło­
w iańsk ich  i. A ng losask ich , n ie  m a n a to ­
m iast rep rez en ta n ta  F rancji.

LONDYN (Polpress). — Jednym  z n a ­
czelnych  zad ań  k o n fe ren c ji trzech  je st —  
w ed le  „D aily E xpress" —  kon ieczność 
zn iszczen ia p o te n c ja łu  w o jskow ego  N ie ­
m iec. G enera liss im us S talin  w  dn iu  św ię­
ta  C zerw onej A rm ii pow iedzia ł, że N iem ­
cy b ęd ą  s ię  p rzy g o to w y w ały  do ponow -' 
nej ag resji. K onfe rencja  w  P oczdam ie dą 
żyć w inna  do s tw orzen ia  w  N iem czech 
tak ich  w arunków , w  k tó ry ch  po ten cja ł 
w o jskow y  N iem iec zos ta łby  raz  n a  zaw sze 
zlikw idow any.

„D aily T e leg rap h " —  donosi, że p rezy  
d e n t T rum an —  w brew  sw pim  ppprzednim  
zam iarom  — ,u d a  się  w p ro s t do W aszyng  
tonu. P rezy d en t T rum an  z d e c y d o w a ł' s ię  
n ie  złożyć w izy ty  L ondynow i, aby n ie  
W zbudzać n iezadow olen ia  w  innych  stoli

LONDYN (U nited Press). — K onferencja  
poczdam ska rozpoczęła 6ię w  atm osferze 
p rzepychu , k tó ry  ja s k ra w i k o n tra s tu je  z 
nędzą  p a n u ją c ą  doko ła  B erlina. U derza nie, 
zw yk ła  obfitość zapasów  p ro w ian tu ; 20 
tonn  m ięsa w  ruchom ych  lodow niach, po 
łudn iow e ow oce, rozm aite  gatu n k i w ina 
i t. d.

C ały  sz tab  a rc h itek tó w  radz ieck ich , a- 
am erykam skich i  ang ie lsk ich  p rac o w a ł nad  
rem o n tem  i zm odern izow an iem  paw ilonów  
i dom ów . W  p a rk u  p rzy  p a łacu  k ró lów  
p ru sk ich  w  Poczdam ie, w y ro sło  sp ec ja ln e  
m iasteczko  to n ące  w  zielen i, p iln ie  s tr z e ­
żone p rzez  p o s te ru n k i w o jsk  so ju szn i­
czych, w  k tó rem  b ęd ą  m ieszkać i p ra c o ­
w ać p rzez b lisko  dw a tygodn ie  d e leg ac je  
trzech w ielk ich  m ocarstw . Poczyniono  
w szy stk ie  m ożliw e p rzygo tow an ia , żfeby za 
pew n ić  uczestn ikom  k o n fe ren c ji ja k  n a j­
w iększy  kom fort.

W  zw iązku  z trudnośc iam i ap row izacy j

nym i w  N iem czech, m usiano  zaę/patrzyć 
m iasteczko  w  żyw ność sp row adzoną s a ­
m olo tam i że Zw iązku R adzieck iego  i W iel 
k ie j B ry tan ii a n a w e t S tanów . Z jednoczo­
nych.

— S pecja lny  k o resp o n d e n t A genc ji Reu 
te ra  donosi, że w  tym  „M iasteczku 
sn ó w " —r  ja k  je  n az y w a ją  dz ienn ikarkę  
p rzydz ie len i do  poszczegó lnych  d e le g a ­
c ji —  m ożna o b ecn ie  w szystko  dostać', 
począw szy  od kaw io ru , a  skończyw szy  n a  
św ieżych  tru sk aw k ach .

W  p rzew id y w an iu  u p ałó w  uruchom iono 
sp ec ja ln ą  fab ryczkę lo d u  sztucznego  d la  
n ap o i ch łodzących . K oresponden t dodaje, 
że do Poczdam u sp row adzono  d.rogą p o ­
w ie trz n ą  d w a  ty siące  p rześc ie rade ł, um e­
b low anie d la  *20 m ieszkań , 100 sk rzy ń  m y . 
dła, 100 lam p n a  b iu rka , 250 korkociągów . 
30 ch łodnic e lek try czn y ch  i 50 e lek try cz­
n ych  odkurzaczy .

Czy w Poczdamie będq mówić o Dalekim Wschodzie?
LONDYN. (Polpress). —  Berliński korespon­

dent dziennika „L'Evening Standard" dono­
si, że skład osób tow arzyszących prem ierowi 
Churchillowi i prezydentow i Trum anowi

Prezydent Truman na Dnten den Linden
LONDYN. (Polpres). Agencja Reutera dono­

si, że prezydent Truman zw iedził Berlin. Sa­
m ochody prezydenta i jego św ity  zatrzym ały  
się przed ruinam i Reichstagu, przed bramą 
Brandenburską i kilku zburzonym i gm acham i 
na U nte/ den Linden. Droga z Poczdam u do 
Berlina była pilnie strzeżona przez wojsko.— 
W sam ym  m ieście Niem com  nie w olno było

i
A m eryku pom oże Europie

LONDYN. (Polpress). —  D ziennik „Times" 
ogłasza depeszę swego korespondenta, który 
odbył podróż z Ameryki do Ęuropy na pokła­
dzie krążownika „Augusta". Korespondent do 
nosi, że prezydent Truman na konferenji 
Trzech zaproponuje państwom  europejskim  
plan pom ocy am erykańskiej /przy odbudowie 

| krajów,, zniszczonych przeg w ojn v

w ychodzić z dom ów, ani w yglądać przez okna 
na całej trasie przejazdu.

*  *  *

P rezy d en t T rum an  zam ierza w  tym  ty ­
godniu  w y d ać  ob iad  na cześć p rem iera  
C hurch  lla i m arsza łka  S talina. Pokój, w  
k tó rym  m a s ię  odbyć sp o tk an ie  W ielk ie j 
Trójki* je s t p iln ie  6 trzeżony  przez sow iec 
k ą  w artę . Pokój ten  up iększony  je s t kunsz 
tow nym i boazeriam i.

/ — 0—

ABSOLUTNA TAJNOŚĆ OBRAD  
W POCZDAMIE

(Polpress). W ko łach  p raspw ych w B er­
linie, Moskwie i W aszyngtonie p o d k reś la ­
ją, że będzie przestrzegana ścisła ta jność 
o b rad  w Poczdam ie. W iadom ości o w yni­
kach o b rad  b ęd ą  ogłoszane w k o m u n ik a­
tach  oficjalnych

św iadczy o tym, że ną Konferencji Trzech za­
paść m ogą ważne decyzje w sprawach, doty­
czących sytuacji na Dalekim  W schodzie. —  
Z W aszyngtonu i Londynu przybyli szefow ie  
m arynarki i lotnictw a, a w ięc dwóch rodza­
jów  broni, które w  chw ili obecnej są czynne  
na Pacyfiku. Szczególnie charakterystyczną  
jest obecność lorda Leathersa, który zajm uje  
niezw ykle ważne stanow isko kierownika bry­
tyjskiego transportu wojennego.

Partie  an tyfaszystow skie  
w N iem czech

Polpress. — Partia Socjalistyczna, Komuni­
styczna, Liberalno-Dem okratyczna i Chrześci­
jańsko - Dem okratyczna, które utworzone zo­
stały w rosyjskiej strefie okupacyjnej, ogłosi­
ły program, który zawiera chęć współpracy z 
narodami demokratyczn. w elu oczyszczenia 
Niem iec z resztek faszyzm u. Program stw ier­
dza, że naród niem iecki m ożna uratować ty l­
ko przez .w ychow anie now ego typu Niemca, 
któremu obcy jest hitlerowski sposób żyęia 1 
m yślenia.
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Prezydent Tołwiński w Wersalu
WERSAL (AFP). — Prezydent stoł. m. 

W arszawy, inż. St. Tołwiński, burmistrz 
m. Pragi Vaczek i przedstawiciel hrabstwa 
londyńskiego Robertson, w  towarzystwie 
prezesa paryskiej rady miejskiej Le Tro- 
quera, zostali przyjęci na Tatuszu wersal 
skim. Po zwiedzeniu zamku królewskiego, 
goście w je c h a li  do Saint-Germain.

Król L e o p o l d  zdemaskowany
PARYŻ fPolpress). Z Brukseli donoszą

! Ludzie i zd arzen ia

źe interwencja prem iera belgijskiego i 
członków rządu w Salzburgu, nie odnio­
sła skutku.

Król Leopold powziął decyzję kompro 
m isową: postanow ił nie abdykoWać, lecz 
zrezygnow ał z pow rotu do Belgii.

Postępowe partie  polityczne dom agają

Cripps o sytuacji w Indiach
LONDYN (Polpress). Sir Stafford Cripps 

(wybitny członek Labour Party, b. minister 
rządu Churchilla) ojświadczył, że jedynym  
wyjściem z impasu w sprawie Indyj jest 
przeprowadzenie wyborów do Zgromadze­
n ia  Konstytucyjnego.

Plan wicekróla W avella rozbił ^ ę  wsku 
tek opozycji Muzułmanów. Muzułmanie— 
stwierdził Cripps — nie będą mieli za­
strzeżeń wobec Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego, powołanego do życia w drodze 
wyborów powszechnych.

Jeżeli jednak nie zmienią swego stano 
wieka, wówczas nastąpić powinno utwo

rżenie Zjednoczonych Indyj z w yłącze­
niem tych prow incyj, w k tórych  w iększość 
stanow ią Muzułmanie.

się zw ołania parlam entu Celem pozbaw ie­
nia króla tronu. Na posiedzeniu parlam en 
tu ogłoszone zostaną dokum enty, św iad­
czące o bliskich stosunkach, k tóre łączy­
ły króla belgijskiego z Hitlerem.

PARLAMENT BELGIJSKI ROZPATRZY 
SPRAW Ę KRÓLA LEOPOLDA.

PARYŻ. (Polpress). —  R ząd b e lg ijsk i p o s ta ­
wi w niosek, aby p a r la m e n t p o w ziął uchw alę , 
że „K ról Belgów L eopyld  III  n ie  m oże da le j 
p an o w ać". jed n o cześn ie  za ła tw io n a  będzie 
sp raw a  dalszego sp raw o w an ia  regencji p rzez  
księcia  K arola.

Nowa konstytucja francuska w ognia krytyki
PARYŻ. (Polpress). — -Z a ró w n o  w p ra s ie ,( 

ja k  i w p a ry sk ich  ko łach  p o litycznych  szeroko  
je s t k o m en to w an y  p ro je k t now ej k o n sty tu c ji 
fran cu sk ie j, w y sun ię ty  p rzez  rząd  g en era ła  de 
Gaulle. Naogół d z ienn ik i k ry ty k u ją  g łów ną 
z asad ę  p ro je k tu  —  ogran iczen ie  p ra w  p rzy - 
szełgo Z grom adź. K onsty tucy jnego , k tó ry  nie 
może być niczym  innym , ja k  ak ad em ick ą  in-

Japonia pod prądem bomb i artylerii
NOWY JORK. (Polpress). —  Agencja Reu­

tera donosi, że w  wyniku ostrzeliw ań artyleryj 
skieh, dokonanych w  ostatn ich  dniach przez
jednostki III floty  am erykańskiej, dwa naj­
w ażniejsze ośrodki japońskiego przem ysłu  
m etalow ego, znajdujące się na wyspie Haki- 
m ido zostały doszczętnie zniszczone. Dow ód  

- ca operacji lądow o - m orskich przy kwaterze  
głównej adm irała Nim itza w iceadm irał Bar- 
boy ośw iadczył, że w najbliższym  czasie ekra- 
dry „latających twierdz", liczące do trzech ty 
sięcy aparatów, przystąpią do system atyczne­
go niszczenia japońskiego przem ysłu wojenne  
go w  sam ej Japonii i w M andżurii. Dowódca

lotnictw a taktycznego Stanów  Z jednoczonych  
generał Karol Spaatz , k tó ry , ja k  w iadom o, 
kierow ał atakam i lo tn iczym i przeciw  
Niem com  w osta tn im  s ta d iu m  w ojny , w yjeż­
dża n a  D aleki W schód, b y  k ie ro w ać  d z ia łan ia ­
m i lo tn iczym i przec iw ko  # Jap o n ii.

* *
*

MANILLA (AFP). W spierani przez silna 
artylerię, Australijczycy zdobyli górę Bato 
Champar, potężny punkt oporcia Japończy 
ków na wyspie Borneo. Inne oddziały 
wojsk australijskich posuwają się w kierun 
ku Sambodży, ośrodka źródeł naftowych.

250 osób dopuszczonych będzie na proces Petaina
PARYŻ (Polpress). — L'Aube wystąpiła 

z ostrą krytyką organów sądowych, któ­
re przygotowały proces przeciwko Pe­
tainowi.

Dobrzę się stało — pisze dziennik —— że 
sprawa Petaina i awantura rządu Vichy 
stanie się przedmiotem rozprawy. Gorzej, 
że władze sądowe zamierzają przeprowa­
dzić rozprawę w Sali Sądu,Apelacyjnego. 
JakżĄ małe ramy dla jednego z najwięk­
szych w  historii Francji procesów. W sa ­
li tej pomieści się zaledwie 250 osób. Pu­
bliczność de facto nie będzie mogła wziąć 
udziału w procesie.

Dziennik przypom ina, że Zgromadzenie 
Doradcze wyraziło życzenie, aby Petain

był sądzony w  gmachu parlam entu. Orga 
ny sądow e jednak nie uw ażały za stosow 
ne w ykonać zalecenia zgromadzenia.

s ty tu c ją  d la o p raco w an ia  now ego u stro ju .
Z o s trą  k ry ty k ą  sp o ty k a  się rów nież  p ro je k t 

p rzep ro w ad zen ia  re fe ren d u m , gdyż w ten  spo 
sób zo sta je  p o d d an a  w w ątp liw ość  zasada  
pow szechnego g łosow ania. P ro je k t w ysunięty  
p rzez g en era ła  de G aulle s taw ia  w y borców  w 
tru d n e j sy tu ac ji, p on iew aż  n ie  w iedzą  oni, na  
co o d d a ją  swe głosy, czy n a  de legatów  do 
Z grom adzen ia  K onsty tucy jnego , czy też na  
posłów  do Izby  D epu tow anych , p rzew id z ian e j

Tabliczki! mnożenia
— ...i k iedy  nie m og łyśm y ju ż  iść dalej 

i '  w iedzia łyśm y, że jeszcze k ilka  kroków  a pa­
dniem y, zdecydow ałyśm y się na  ucieczkę. 

B yło  nas ęztery. O dłączyłyśm y się od m asze­
ru ją ce j kolum ny, siadając w  p rzydrożnym  
rowie. L ep ie j było zginąć od razu , zw ykłą  
śmiercią, od rew olw erow ej ku li eskorty , n iż  
iść dalej w  nieznane. A le  zdarzy ł się cud. 
S tra żn ic zka  przepuściła  n am  ■niesubordyna­
cję, nakazu jąc  ty lko  dołączyć, się do następ ­
ne j g rupy . S zybko  w ięc oderw ałyśm y się od 
drogi i pobiegłyśm y do pobliskiego m iaste ­
czka. K to ś 'da ł nam  trochę jedzenia , k to ś  in ­
n y  psfą budę tm nocleg. N asze białe krzyże  
na  plecach s tra szy ły  jed n a k  n iem ieckich  
m ieszczuchów . „Idźcie lepiej na  w ieś  —  m ó­
w ili  — ' ta m  ła tw ie j się, u kryć ."  A le  i  po 
ivsiach okolicznych nie było lepiej. T rzy  ty ­
godnie, nocując po lasach, p ędziłyśm y życie  
dzikich  ludzi.  ■  N iem cy, z  k tó rym i rozm aw ia­
łyśm y, py ta li, k to  je s te śm y  i skąd  przycho­
dzim y. G dy m ów iłyśm y praw dę, że uc iek łyś­
m y  z transportu  ew akuacyjnego jednego z  
kobiecych obozów koncentracyjnych , sądzili, 
iż  je s te śm y  pospolitym i zbrodniarkam i. G dy 
tłum aczyłyśm y, że b y łyśm y u w ięzione ' za  
nasze pochodzenie, za naszą  narodowość, że 
nas bito, katow ano, głodzono, mordowano, f 
k iw ali pow ątpiew ająco g łow am i: „To nie mo-

przez k o n sty tu c ję  1875 r. P rzy  sk ła d an iu  gło- j  ~nw ti żeby tak ie  rzeczy  dzia ły  się w  naszym  
su w y borca  n ie  będzie w iedział, n a  ja k i ok res ];raju i  żeby to robili nasi rodacy!"  
czasu  w yb ie ra  k a n d y d a ta  —  n a  cz tery  lata , 
ja k  d aw niej, czy też n a  siedem  m iesięcy, jak  
p rzew id u je  p ro jek t.

P ro je k t rząd o w y  sp o tk a ł s ię  rów nież z k r y ­
ty k ą  ze stroaiy w iększej części p a r ti i  p o lity cz ­
nych  i ze s tro n y  o rg an izac ji R uchu  O poru ,
Jed y n ie  Z w iązek R ep u b lik ań sk i i Z jednocze­
nie D em o k raty czn e  ośw iadczyły , że b ę d ą  p o ­
p iera ły  p ro jek t. O prócz d z ienn ików  „ E p o q u e“,
„P ay s" , „M onde", „Nsrtion" i „C ro ix “, żadne 
z p o zo sta ły ch  23 p ism  p a ry sk ich  n ie  p o p ie ra  
p ro jek tu . C hrześc ijań sk a  P a r t ia  D em o k ra ty cz ­
na, k tó ra  d o n ied aw n a  w ystęp o w ała  jak o  
„ P a rtia  G enerała  de G aulle", rów nież  p o tęp ia  
p ro jek t. W iększość dzienn ikórw  fran cu sk ich  
w y raża  sw e ubo lew an ie , że R adzie M in istrów  
nie  u d a ło  się znaleźć  sposobu , by  dać w yraz  
op in ii n a ro d u  w  sp raw ie  w yb o ró w  zgrom adzę 
n ia, k tó re  m a ułożyć p ro je k t p rzyszłego  u s tro ­
ju  F ra n c ji.

Coś się psuje w państwie gen. Franco...
BORDEAUX (AFP). Dziennik „Repu- 

blique" donosi, że Franco zamierza jakoby 
zupełnie zrzec jię  władzy na rzecz syna b. 
króla hiszpańskiego Alfonsa XH1, Infanta 
Don Juana.

Don /Juan iest obecnie oficerem m ary­
narki angielskiej. Zapytany, co sądzi o tej 
sprawie, infant Don Juan oświadczył, ze

Co mówi żona Rudolfa Hessa
(ASSOCIATED PRESS). W  wywiadzie 

•udzielonym korespondentow i agencji Asso 
ciated Press; żona Rudolfa Hessa, p rzeby­
w ająca w  Bawarii, oświadczyła, że mąż 
jej w  czasie sw ojego pobytu w  A nglii za 
padł dość pow ażnie na zdrowiu.

W  ostatnim  swoim liście do żony Hess 
pisze, że cierpi na nieuleczalną chorobę 
żołądka, oraz ha zanik pamięci; nie przy­
pomina sobie żadnych osób' z w yjątk iem  
żony i syna. Domowy lekaTZ Hessów 
twierdzi, że może to. b.yć skutkiem ’ d łu­
giego odosobnienia, w jakim  znajdow ał 
się Rudolf Hess.

Co się tyczy tajem niczej podróży Hessa 
do Szkocji 10 m aja 1941 r.i to Hessowa 
twierdzi, że jest to d la  niej taką samą za 
gadką, jak  dla całego świata. W ciągu 
siedm iu m iesięcy od tej daty  znajdow a 
ła się  ona pod areajtem  domowym w Mo­
nachium; gestapo uw ażało na jej m iesz­
kanie i osobę bardzo dokładnie.

Od męża otrzym yw ała co miesiąc listy 
- _ 0—

W  kilku w ierszach
SZEF AMERYKAŃSKIEJ OKUPACJI W OJ­

SKOWEJ w . N iem czech polecił rob o tn ik o m  
niem ieck im , hy p rzep ro w ad z ili, w m ia rę  m oż­
ności ja k  n a jszybcie j w ybory  delegatów  za­
w odow ych. W ładze  w ojskow e będą n a d zo ro ­
w ać  ak c ję  w yborczą. (AFP)

PAMIĘTNIKI HRABIEGO CIANO (zięć Mus- 
soliniego, b. m in iste r sp rąw  zagran iczn y ch  
W łoch) og łaszane n a  łam ach  jednego  z dzieli 
n ików  szw edzkich , u jaw tiia ją  fak t p o śre d n i­
ctw a pokojow ego Szw ecji w lccie 1940 r.

AMERYKAŃSKIE OKRĘTY W OJENNE o- 
strzeliw ały  odlew nie żelaza i inne obiekty 
przemy-slowe w M urow ana (po łudniow a część 
w yspy llo k a id o , Jap o n ia).

poczynając od m arca r. 1-942 aż do sierp­
nia 1944. W szystkie listy były przegląda 
ne prżez cenzurę partii h itlerow skiej.

powrócił by do Hiszpanii tylko w tym wy­
padku, gdyby został zaproszony przez nag­
ród hiszpański.

BUENOS AIRES (AFP). Dwa wielkie 
dzienniki argentyńskie „ P r c n s a "  i „Nacion 
krytykują ostro „Kartę Praw “ nadaną 
przez generała Franco-obywatelom  hiszpań 
ski.

PARYŻ (AFP). W tutejszych k o łach ‘hisz 
pańskich twierdzą, że wysoki urzędnik hisz 
pańskiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych oraz szef gabinetu ministra, upoważ*- 
nieni przez min. Lequerica skontaktowali 
się z prem ierem  Churchillem w czasie jego 
pobytu na wybrzeżu baskijskim.

W A W
Ukazało się nowe pismo —  „Głos La 

su", organ Związku Zawodowego robotni­
ków  i pracow ników  leśnych i przem ysłu 
drzewnego. U kazała  się też recenzja tego 
pisma w  „Dzienniku Łódzkim". Recenzja 
gani grafomanię, bujnie podobno krze­
w iącą się na łam ach „Głosu Lasu '.

„ S ąd zą c  z p ism a , to Z w i ą z e k  s k ła d a  
s ię  p r z e d e  w s z y s t k i m  z g r a fo m a n ó w .  
A  .p r z e c ie ż  ta k  na  pcw 'no n ie  jes t .  To  
t y l k o  c h y b a  ja k i ś  p r z y p a d e k ,  zresz tą ,  
p r z y p a d e k  s m u tn y ,  iż do  p ism a , k ló r e  
f a c h o w o , r z e c z o w o  i za s a d n ic zo  m a  
p o r u s z a ć 1 s p r a w y  z d e w a s t o w a n y c h  la ­
s ó w  p o ls k ic h ,  s p r a w y  p r a c o w n ik ó w  le ­
ś n y c h  —  d o rw a l i  s ię  a u to r z y  ta k ich  
np. w i e r s z y  ja k  ,,D rv/a le“ .

Przytoczony w recenzji w iersz jast rze­
czywiście grafom ański. Ale „Głos L a su ' 
zaw iera 32 strony  druku i poza „literatu­
rą", istotnie nie bardzo w spaniałego ga­
tunku,'1 ma jeszcze zupełnie rzeczowe arty- 
kijły fachowe z różnych dziedzin leśnie: 
twa, gospodarki drzew nej i przem ysłu 
drzewnego. Nie wolno pisać recenzji ' w 
ten  sposób, aby /czyteln ik  otrzym yw ał zu­
pełnie fałszywy obraz- przedmiotu, którego 
recenzja dotyczy. Gdyż naw et dalsze 
przytoczone ustępy nie są  już w cale gra 
fomanią, choć nie są też porządną lite ra­
turą. Taki np. „wyw iad z sosną1'  to zu-

mm

pełnie dobry pom ysł i naw et doś/ć dow cip­
nie u jęty .

Skoro już mowa o „Dzienniku Łódzkim 
w arto przytoczyć nieodpow iedzialną n a ­
paść na dziennikarstw o przedw ojenne z 
artykułu  w stępnego. „Czynnik kontroli 
społecznej" w  num erze 11 tego pisma.

„P rze d  w o jn ą  d z i e n n ik a r s lw ó  b y ło  
z a w o d e m ,  g r u p u j ą c y m  w  z n a c z n y m  
p ro c e n c ie  r o z m a i ty c h  w y k o l e j e ń c ó w  
ż y c i o w y c h .  T en ,  k t o  n ie  m ia ł  n ic  do  
r o b o t y  ,albo w r ę c z  n ic  n ie  u m ia ł  —  

u s i ło w a ł  co ś  „robić  w  p ra s ie " .  T a k a  
to b y ła  i robo ta ."

Przed w ojną tak jak  i teraz jak to by­
wa w każdym  zawodzie, zdarzali ' się 
dziennikarze rozmaici. A le takie uogól­
nienia z natury  rzeczy muszą mijać się 
z prawdą, a jiiż specjaln ie w tym w ypad 
ku nie m ają z nią nic wspólnego, wobec 
sporej ilości dziennikarzy zatrudnionych 
’w prasie, dem okratycznej. Dlatego o uw a­
gach tych m ożna 'pow iedzieć, że są nie­
przem yślane, niesłuszne i dla dztennikar 
stwa głęboko krzywdzące. Uważamy, jże 
dziennikarze i publicyści dem okratyczni, 
którzy od daw na p racu ją  w swoim zaw o­
dzie, którzy posiadają  pew ną dyscyplinę 
in telektualną i są  odpowiedzialni za każde 
napisane przez siebie zdanie, powinni s ta ­
nowczo zaprotestow ać.

Opowiadanie to przypom ina  nam. o jed n e j 
spraw ie, o k tó re j nie wolno zapom nieć, gdy  
urządza  się sp raw y  pobitych  N iem iec. M ie­
szkańcy  T rzec ie j R zeszy , państw a  n a js tra ­
szliw sze j tyran ii, przez dwanaście la t pozba­
w ien i bylj w szelkich  is to tn ych  i  p raw dziw ych  
in form acji, zarówno o tym , co się dzieje w ' 
ich kra ju , ja k  i  o tym , w  ja k i sposób poczy­
nają. sobie ich bracia i synow ie, esesowcy, 
gestapow cy, żo łn ierze ,. policjanci i urzędnicy, 
okupu jący  E uropę. Znane to ju ż  daw nie j 
w ypadki, iż  sch w yta n ym  w  łapankach n ie­
w olnikom  kazano ju ż  w  N iem czech podpi­
syw ać „dobrowolne" zgłoszenia, się do p ra ­
cy i  urnowy pracy, a chłopi, u  k tórych  pra­
cowali, n igdy  nie chcieli im  uuńerzyć, że. nie 
z w łasnej woli p rzy jecha li do k ra ju  H itlera .

T en  brak św iadom ości o bezm iarach zbro­
dni, dokonyw anych na  rozkaz F uehrera, 
H im m lera  i ich w spólników , w  niczym , oczy­
w iście, nie rozgrzesza  ogółu N iem ców , je ś li 
spośród N iem ców  ta k i rząd  m óg ł się w yłonić, 
je ś li m ogli go ta k  długo tolerować i  jeś li  
w reszcie upadł on nie na sku tek  W ew nętrzne- 
go p rzew ro tu  ale k lęsk i m ilita rn e j, zadanej im  
przez Sprzym ierzonych .

Mało tego. N aród  niem iecki w yłon ił spo­
śród siebie nie ty lko  rząd  H itlera  i partię  na­
rodowo - „socjalistyczną!', ale w ydal se tk i ty ­
sięcy katów , oprawców, sadystów , m order­
ców, k tó rzy  m a ją  na sum ien iu  wiele m ilionów  
is tn ień  zab ityęh , zam ęczonych, zagłodzonych, 
za torturow anych, zagazow anych, spalonych  
kobiet, dzieci i  bezbronnych m ężczyzn . W śród  
narodów św ia ta , je s t to więc nie ty lko  naród  
pokonamy, ale naród chory na n a js tra sz liw ­
sze i  n a jw strę tn ie jsze  choroby m oralne i po­
lityczne, z  k tórych  na jbardzie j d ras tycznym i 
środkam i i na jm ocn ie jszym i leka rstw a m i m u ­
si być w yleczony.

Jeśli N iem cy  mają, cierpieć, cierpią i  będą 
cierpieli na sku tek  sw e j klęski, nie wolno za­
pom inać o dokładnym  uśw iadom ieniu  ich, za  
co ponoszą karę. W ielu  bowiem w śród nich  
m oże być rzeczyw iście takich, k tó rzy  słyszeli 
o M ajdanku , O św ięcim iu i Treblince jako  -  o 
m iejscowościach ku ra cy jn ych  dla Polaków, 
Żydówt i  innych  podbitych ludów. C zyta liśm y, 
iż n iek tó rzy  kom endanci w o jskow i nakaza li 
niem ieckiej ludności okolicznej zw iedzać cyw i- 
W ilizacyjne urządzenia, obozów koncen tracyj­
nych. To bardzo dobrze, ale to za mało. N a ­
ród n iem iecki ja ko  całość m usi znienawidzieć, 
zrozum ieć, uśw iadom ić sobie sw oje w łasne  
przestępstw a . K ino, prasa, radio, książka  w  
ję z y k u  n iem ieckim , w  domu, na ulicy, w  m ie j­
scu pracy, w  szkole, zwłaszcza, w  szkole, w in ­
n y  zapoznawać N iem ców  z owocami i działal­
nością. ich rodaków  w  okresie m in ionej w ojny.

G dy nam  się m ów i. i pisze o tych  spraw ach, 
to po to tylko , byśm y m ieli św iadom ość w  
obliczu jakiego  niebezpieczeństw a ogólnej 
śmierci, s ta l nasz naród i za jaku. cenę odzy­
skał swą niepodległość. M ówić to, pow tarzać  
ustaw iczn ie  N iem com  —  to znaczy objaśniać  
im , za co św ia t -ich karci. Kara. ta  bowiem  
m inie się z  celem, gdy jeden  choćby N iem iec, 
nie będzie w iedział, co robiono w S ta lin g ra ­
dzie, w  w arszawskim , ghecie, a potem  i w  ca­
łe j W arszaw ie, co robiono we W rzeszczu , w  
M authausen , iv R avensbruegk, Buchenw aldzie, 
Gusen, D achau i O ranienburgu. T a  -  m usi 
być dla n ich  codzienna tabliczka m nożenia, 
k tó re j na  pam ięć na  całe życie m uszą  się na- 
uczyć: m nożenia w iny  przez zbrodnie, dające­
go w  rezultacie surow ą ale spraw iedliw ą karę.

N IE M Y



Sir. 3

Upowszechnienie k u h u r g
Wywiad z ob. min. Kruczkowskim

- . Upowszechnienie kultury, ta jest udostęp­
nienie je j najszerszym, masom, uczynienie z 
nich naprzód odbiorców, po tym  z kolei 
współtwórców tej kultury, jest zagadnieniem  
najw iększej icagi w epoce, w której kładzie­
m y zręby pod nową państwowość polską. 
Id  zie bowiem  o uwolnienie człowieka nie 
ty lko  od strachu i niedostatku, ale także od  
złow rogich potęg, jak im i są ciemnota i nie­
świadomość. K ażdy obyw atel nowego ustro­
ju  m usi m ieć sw obodny dostęp i możność 
czerpania z nieprzebranych złoży piękna  
i wzruszeń duchowych, które b y ły  dla nie­
go zam knięte na dziesięć pieczęci. I  tutaj, 
podobnie jak we wszystkich dziedzinach no­
wego budownictwa, należy wykonać pracę 
pionierską: wyrąbać drogę do ku ltury dla
szerokich mas w gąszczu urK/słówego i psy­
chicznego zacofania i niewiedzy, rozrpsłych  
bujnie w okresie wojny.

Pierwsze więc m oje pytanie, skierowane 
do ob. m inistra, poruszało właśnie tę spra- 
u>ę. )

—  P rogram  M inisterstwa —  brzm i odpo­
wiedź —  jest bardzo p rosty : w zakresie o r­
ganizowania twórczości artystycznej chcemy 
w spółpracować najściślej ze związkami p ra ­
cowników sztuki, w zakresie „upowszechnię-; 
n ia  ku ltu ry“  —  z terenowymi organizacjam i 
ku ltura lno  - oświatowymi ruchu chłopskie­
go i robotniczego. Tym ostatnim  trzeba do­
pomóc w przygotowaniu kadr pionierskich, 
instruktorów  i przodowników. Służyć będą 
temu celowi zarówno doraźne kursy, jak  i —  
w przyszłości —  odpowiednie stałe instytuty. 
W niedługim  czasie uruchom im y specjalne 
wydawnictwo periodyczne d la obsługi tych 
w łaśnie potrzeb w terenie. Jest na tym  polu 
dużo do zrobienia, choć zdajem y sobie do­
brze sprawę z tego, że „upowszechnienie kul­
tu ry "  to przede wszystkim problem  głębo­
kich i długofalowych procesów wewnętrz­
nych w masach, procesów uchylających się 
■wszelkiemu „urzędniczeniu". Zadania pań­
stwa w tym  względzie wytyczamy raczej 
skrom nie niż przesadnie —  am bicją m ini­
sterstwa będzie realizacja zadań wytyczo­
nych.

Pytanie drugie dotyczyło książek, trch  pod 
stawowych cegieł w budownictwie kultury. 
■—  Jakie książki, zdaniem  ob. m inistra, po­
winny wejść w skład owych „pierwszych  
sfu“, drukowanych ujla najszerszej masy od­
biorców?

—  Odbudowa naszego katastrofalnie zni­
szczonego księgostanu -— mówi ob. m inister 
—  jest spraw ą niem niej ważną niż odbudo­
wa przemysłu, niemniej ważną, • zato nierów ­
nie trudniejszą. Nie chodzi o taką czy inną 
listę książek ważnych czy najważniejszych, 
będzie ona zawsze trochę przypadkowa. Cho­
dzi o jakąś zasadę, o kryterium  orientacyjne 
Osobiście widzę taką zasadę w przyznaniu 
pierwszeństwa tym  dziełom piśm iennictwa 
dotychczasowego —  od „klasyków " poczy 
nająć —  które tem atyką czy problem atyką 
swoją najbliższe są naszym dzisiejszym zain­
teresowaniom , współczesnym potrzebom  du­
chowym i intelektualnym . Osobrfą i bardziej 
doraźną spraw ą byłaby energicznie i szeroko 
pom yślana akcja „przepom pow ania" dzie 
siątków a może i setek tysięcy książek, roz­
sianych dzisiaj —  często dzięki zabiegom 
szabrowniczym " —  wśród przypadkowych 
ludzi: „przepom pow ania" ich do zbiornic
publicznych. W ym agałoby to, rzecz prosta 
znacznych środków finansowych^ Myślę, źe 
trzebaby je znaleźć. Dziś bardziej, niż kie­
dykolwiek książka polska —  ta ocalona z

pogrom u —  winna być „ w ruchu", w ciąg­
łym  obiegu z rąk  do rąk. Trzeba pomyśleć 
o wielkiej, dobrze przygotowanej m obiliza­
cji książek polskich, a jest ich jeszcze na 
szczęście —  twierdzę to —  znacznie więcej 
niż przypuszczamy.

Z kolei przeszliśm y do spraw, związanych  
z  teatrem. Jakiego typu  sztuki byłyby, zda­
niem  ob . ministra, najbardziej atrakcyjne 
dla łaknącego żywego słowa widza? Cźy 
obecny repertuar teatralny jest w istocie 
tym , jak im  teatry pow inny powitać wolność?

—  W tej sprawie bardzo trafne i trzeźwe 
uwagi wypowiedział Stefan Jaracz w nie­
dawnym artykule na łam ach „Nowej Epoki". 
Tylko naiwmy marzyęiel mógł w okresie oku­
pacyjnym  przypuszczać, że nazajutrz po wy­
zwoleniu sceny polskie „w ybuchną" i 'za- 
trzęsą się „nowym repertuarem ". Dobre sztu­
ki nie rodzą się w term inach kalendarzo­

wych. U płynie zapewne jeszcze sporo czasu, 
zanim twórczość polska wypowie w jakiś 
pełny i dojrzały sposób nasze przeżycia kosz­
m arnego pięciolecia, albo  da należyty wyraz 
wielkim sprawom, ja k ie , dzisiaj przeżywa­
my. Nie. w tym  zresztą rzecz, że teatry nasze 
g rają  dziś „notorycznie" F redrę czy Zapol 
ską, ważniejsze jest, kto zapełnia widownię 
tych teatrów-. Ogromny w porów naniu z okre 
sem przedwojennym wzrost frekwencji w te­
atrach polskich świadczy o znaczhym roz­
szerzeniu, powiedzmy: um asowiem u konsu­
menta. Istotna dem okratyzacja teatru  mniej 
może polega na przem ianach program ow ych, 
repertuarow ych, więcej bodaj na strukturze 
i nasileniu publiczności. Nowy, masowy 
widz niechaj na razie robi „now-y tea tr" , za­
nim zaczną go robić nowi, świadomi zacho­
dzących przem ian, pisarze i artyści.

M. S. '

Konkurs
Polski Związek Z achodni Poznań ,  ogłasza 

konkurs na:
1) najlepszą pracę naukow o-popularyzacyjną  

o now ych Ziem iach Zachodnich i Okręgu Ma­
zurskim ,

2) najlepszy utw ór prozą lub poezją o no­
w ych Ziem iach Zachodnich i Okręgu Mazur­
skim.

R ozm iar  u tw o ró w  i tem a ty k a  dowolna.
W  obu dzia łach  p rzew id u je  się nas tępujące  

nagrody:
1. n a g ro d a  10.000 zł., 2. _  8.000 zł. 3. — 

6,000 złotych.
T erm in  odd an ia  p ra c  i u tw orów : 1 w rześ­

nia 1945 r.
Autorzy w inn i  nad es łać  p race  opa trzone  

godłem  i w  zak lejone j  kopercie  po d ać  n a ­
zwisko, im ię  i adres.

Polski Zw-iązek Zachodni,  P o zn ań  zas trze­
ga sobie wyłączne  p raw o  wydania  d ruk iem  
nągrodzonj-ch  p ra c  i u tworów.

Skład  sądu k onkursow ego  p oda  się oo 
w iadom ości  publicznej  do dn ia  1-go sierpnia  
19-15 roku.

K ierownik  Okręgu 
( _ j  Cz. Brzoska

Zagadnienia eugeniczne w Polsce

JaK uzupełnić straty EiuMciewe?
Trudno dziś pisać o eugenice, higienie 

ludzkiego rodu. Hitleryzm posługiwał się 
chętnie jej hasłami, jako dymną zasłoną 
dla dokonania największych w historii 
okrucieństw, których ostatecznym celem 
miałó być ujarzmienie innych narodów. 
W  imię eugeniki ubezpłodniono setki ty ­
sięcy rzekomo obciążonych dziedzicznie 
wrogów faszyzmu w  Niemczech, a później 
palono w  piecach M ajdanka i Oświęcimia 
miliony ludzi „niższych rasowo" Słowian 
Żydów i przedstawicieli wszelkich innych 
narodowości.

Zbrodnie te nie obciążają jednak samej 
eugeniki,1 . tak jak  nadużycie zdobyczy 
chemii i fizyki dla celów niszczycielskich 
w  wojnie, nie umniejsza znaczenia tych 
nauk dla ludzkości. W ręcz przeciwnie, 
zagadnienia ludnościowe po spustoszeniu 
wojennym, nabrały szczególnej aktualno­
ści. Wyniszczenie najbardziej wartościo­
wych elementów naszego społeczeństwa 
nasuwa konieczność uzupełnienia dotkli­
wych luk w składzie ludności polskiej.

Na pierwszy plan w  dobie obecnej w y ­
suwają się zagadnienia ilościowe: Wojna 
zmniejszyła stan ludności polskiej o oko­
ło. 7 milionów. .Jak uzupełnić te braki?

Na szczęście sprzymierzeńcem naszym 
jest potężny instynkt'rozrodczy, który W 
społeczeństwie polskim nie został stępio­
ny w tym stopniu, co na Zachodzie Obo­
wiązkiem państwa jest wytworzyć w arun­
ki, ażeby duża rozrodczość rodzin pols­
kich przyniosła należyty efekt w postaci 
nowych- zastępów zdrowych obywateli.

Niestety wysoka śmiertelność niemow­
ląt i dzieci, wynosząca w  Polsce przed 
Wojną 150 do,. 200 zgonów niemowląt na 
1000 żywo urodzonych, przeciwdziała do­
broczynnym skutkom wysokiej rozrod­
czości. Dzieje s ię . to  głównie dlatego, po­
nieważ główny ciężar utrzymania ciągło­
ści pokoleń ponosi w  Polsce chłop i ro ­
botnik. Ciężkie warunki materialne życia 
tych grup ludności i brak  uświadomienia 
w zakresie pielęgnowania niemowląt by­
ły głównym powodem niszczenia piątej 
części naszego przyrostu naturalnego już 
w  pierwszym roku życia.

Chcąc zwiększyć rozrodczość ludności działalność akuszerek wśród proletaria-
polskiej należy przede wszystkim zmniej­
szyć śmiertelność nieihowląt. Rozwój p o ­
radni dla matek i dzieci „kropli mleka" 
i innych instytucji opiekuńczych jest ko­
niecznością państwową. Powinny one ob­
jąć swoim zasięgiem nie tylko miasta i 
ich centra, lecz przede wsz-ystkim dziel­
nice robotnicze i wieś.

Z drugiej strony polityka plac i cięża­
rów podatkowych powinna ułatwić rodzi­
nom liczebnym wychowanie dzieci. Jeśli 
w  pierwszych miesiącach odzyskania n ie­
podległości nikt nie pomyślał o uprzywi­
lejowaniu pod tym względem liczebnych 
rodzin włościańskich i robotniczych, czas 
najwyższy błąd ten naprawić.

Specjalne zagadnienie stanowi epide­
mia poronień, która zwłaszcza w czasie 
wojny objęła najszersze kręgi.

Nie należy zmuszać kobiet do macie­
rzyństwa, jeśli nie mają warunków do 
wychowania dzieci, ale należy położyć 

kres zbrodniczym praktykom poronień, 
wykonywanych w  nieodpowiednich w a ­
runkach, bez wskazań lekarskich lub spo­
łecznych, Nie można kontynuować poli­
tyki świętoszkostwa, która aprobowała 
dotąd- cicho, poronienia u bogatej klien­
teli lekarskiej i tolerowała kryminalną

tu. Sprawa poronień wymaga śmiałej i 
zdecydowanej reformy .społecznej, która 
by pogodziła interesy zdrowia i eugeniki 
z wolnością macierzyństwa.

Na zakończenie na Uwagę zasługuje je­
den jeszcze czynnik odgrywający dużą 
rolę w higienie rozrodu ludzkiego w Pol­
sce. Istnieje duża grupa łudzi, która , ze 
względu na wiek j wartości fizyczne na­
daje s ię  wybitnie do zakładania rodziny. 
Grupa ta niestety skazana jest na przy­
musowy celibat, pełniąc obowiązki bądź 
to w wojsku, bądź w milicji, w  których 
to instytucjach istniały dotąd utrudnienia 
w zawieraniu małżeństw. To samo dotyczy 
innych organizacji, jak np. straży pożar­
nych lub niektórych grup urzędników.

Zwyczaj ten jest sprzeczny z interesa­
mi społecznymi. Nie należy utrudniać po­
siadania dzieci tym, którzy się do tego 
najlepiej nadają  ze względów .eugęnicz- 
nych i którzy rozporządzają niezbędnymi 
środkami na wychowanie dzieci. W  imię 
tego też .należy się domagać zniesienia 
lub znacznego rozluźnienia przepisów 
ograniczających rozród tych grup ludno­
ści.

e.p.

©. M. TUI w akcji żniwnej
Poleca się wszystkim Komitetom Woje­

wódzkim i Powiatowym Organizacji Mło­
dzieży TUR przystąpić energicznie i w 
jak najkrótszym terminie do akcji żniwnej 
na terenie Śląska Dolnego. Grupy składa­
jące się już z 15 osób należy kierować do 
Lignicy do Komitetu Wojewódzkiego OM 
TUR, gdzie zgłoszą się do przedstawiciela 
Komitetu Centralnego, który skieruje ich 
na miejsce pracy. Bilety przejazdu bez­
płatnego Komitety uzyskają w każdym Pań 
stwowym Urzędzie Repatriacyjnym po 
przedłożeniu imiennej listy wyjeżdżają­
cych.

Wielka Trójka I szary człowiek
W  tych  dniach oczy św ia ta  skierow ane są  

na m nie m iasteczko  pod B erlinem  —  Pocz­
dam . Tam , w  rezydenc ji F ryd eryka  W ielk ie­
go, iv sercu pokonanych N iem iec, zjechali się 
na  narady tr ze j m ężow ie, decydujący dziś 0 
losach ku li z iem skie j. O sta tn ia  kon ferencja  
W ielk ie j  T ró jk i m ia ła  m iejsce pól roku  te- 
niu, w  Jałcie na  K rym ie , w  tym  sam ym  sk ła ­
dzie, jeś li idzie o udzia ł m ocarstw , w  nieco 
odmiennym, jeś li idzie o osoby. T ym  bardziej 
ak tu a ln y  je s t  piękny, w yśw ie tla n y  obecnie w  
Warszawie film ', będący obrazow ym  i doku- 
m entarn i/m  spraw ozdaniem  z kon ferenc ji 
k rym sk ie j.

N a  film ie  tym  sfa low ane m orze rozbija  się 
w  pien istych  bryzgach o skalne brzegi, Z cu­
dow nych ogrodów rozw iera się w idok na  dale­
kie, śnieżne szczy ty , w śród p in ij i  cyprysów  
sto i biały pałac o ko lum now ych krużgankach- 
1 w ielkich, p rzestrzennych  salach. A  w  tych  
salach trzej, m ocarze św ia ta , tr ze j ludzie, któ- 
r~y decydują  o losach ludzkości, radzą w  oto­
czeniu całego sztabu  fachow ców  i doradcoiv.

T rze j' ludzie  —  tr zy  tw arze: uduchow iona  
two/rz p rezyden ta  Roosevelta , ju ż  ’Wówczas 
znaczona śm iercią, k tó ra  go w krótce potem

dopadła, dobroduszno-zaw zięta tw arz prem ie­
ra W . B ry ta n ii C hurchilla, i tw arda, ja k b y  
zastyg ła  w  sa rka styczn ym  uśm iechu tw arz  
wodza R osji, S ta lina .
/  N a  te j kon ferencji, ja k  wiadomo, ro zs trzy ­
gnęły  się losy N iem iec, tam  zapadła decyzja  
usta len ia  stosunków  po Wojnie. Ci tr ze j lu­
dzie zaw yrokow ali o losach E u ro p y  i. św iata.

K iedy  p a trzy ła m  na tych  ludzi, k iedy w i­
dniałam, ja k  spokojnie,' z  zim ną krw ią  przed­
s ięb ra li rozstrzygnięcia  jedyne i nieodwołalne, 
tw orząc to, co się nazyw a  historią, niepokoiło  
m nie p y ta n ie : k to  dal im  w łaściw ie tę w ła­
dzę n iew ym ierną , tę  moc ferow ania  dziejo­
w ych  w yroków ? I  po g łębokim  nam yśle po ję­
łam, że te potęgę dało im  nie co innego, ja k  
ogrom m a sy  ludzkiej, s to jące j poza n im i, ja k  
ta  9 cy frow a liczba obyw ateli w każdym  z 
państw , przez nich reprezen tow anym . Z  poza 
tw a rzy  W ie lk ie j T ró jk i w yn u rzy ły  się m ilio­
ny, se tk i m ilionów  tw a rzy  ludzi nieznanych, 
n ieznanych  m nie i  w am , n ieznanych  przede  
w szys tk im  tym  m o c a rzo m c h o c ia ż  cała ich  
w ładza z  tych  m ilionów -w yrasta . N ie  byłoby  
tych  po tężnych  i sław nych, gdyby za  n im i nie, 
sp ię trza ł się ocean bezim iennych i m ałych.

K tóż to są  —  ci w szyscy  „ludzie n ieznani“ ? 
C zy ich dopraw dy nie zn a m y ?

C zy nie znam y tego m łodego człow ieka w
roboczym  kom binezonie, k tó ry  biegnie rano  
do fa b ryk i?  C zy nie zn a m y  te j przedw cześnie  
p ostarza łe j kob ie ty  w  chustce na  głowie, k tó ­
ra  sto i cierpliw ie w  ogonku przed  sklepem ,
i to m yślach  w aży  po ra z se tny , Jaki to w spa­
n ia ły  obiad ugo tu je  w reszcie po tym  dług im  
czasie, w  k tó rym  m ięsa  na  je j  stole n ie w i­
dziano?.., A może nie 'zn a m y  tego urzędn ika
0 postrzępionych nogaw kach spodni, k tó ry  
za trzym u je  się pod g łośnikiem  i słuęha o sta t­
nich Wiadomości z  tak im  napięciem , ja k b y  to 
b y ły  słowa objawienia?... Czy nie znam y te j  
młodej, ładnej dziew czyny, k tóra  w chodzi do 
biura, siada do m a szyn y  i m echanicznie, w y ­
s tu ku je  zaw ile, obojętne słowa? A  te j m a tk i  
nie znam y?  —  w iecznie zaa ferow anej, zaha- 
row anej, dokądś (śpieszącej, bo przecież w do­
m u aż pięcioro drobiazgu, a je j  „ stary" dotąd  
z N iem iec nie wrócił?..

W yłow iłam  z  tłum u  k ilka  tw a rzy  i pokaza­
łam  w am , i m ów icie: ależ 'tak, znam y tego
1 tego i tę  także... I  tacy sam i ludzie, i  podob­
n i ty m  pokazanym  ży ją  i są w szędzie. M ija ­
m y  ich na  ulicy, tłoczym y się z n im i w  tram ­
w aju , w id zim y  ich codziennie, co godzina, 
ocieram y się o nich ta k  często, że ich ju ż  omal

W miarę możności wyjeżdżający win­
ni zabrać ze sobą kosy i inne narzędzia 
potrzebne w wykonywaniu pracy przy żni­
wach.

Należytego wykonania polecenia i w*, 
słania ilości wedhig przewidzianych kon­
tyngentów przypilnują Komitety Woje­
wódzkie i Powiatowe.

WSZYSCY TUROWCY NA DOLNYM 
ŚLĄSKU PRACUJĄ PRZY ŻNIWACH!

Komitet Centralny 
Organizacji Młodzieży TUR

nie w idzim y. S e tk i, tysiące tw arzy  siew ają  się 
w  jedną  tw a rz o zatartych,, n ieuchw ytnych  
rysa ch : tw arz szarego, „nieznanego“ czło­
w ieka.

S ą  m iędzy n im i dobrzy i  źli, m ądrzy  i  d łu- 
pi, uczynn i i n ieużyci, tw ardzi i o gołębiej 
łagodności serca. K ażdy z  nich  m a sw oje w ła­
sne sp raw y i troski, swoje radości i sm u tk i, 
pragnienia  i tęsknoty, swoje na jw la in ie jszc , 
niepow tarzalne życie. Ty, ja , m y  w szyscy je ­
s teśm y  ty m i na jdrobn ie jszym i pytkam i w  
„m lecznej drodze“ m iliardów  is tn ień  ludzkich, 
na k tó re j ty lko  tu i ówdzie w yb lysku ją  gw iaz­
dy p ierw szej wielkości.

A le  te py łk i, to rojowisko je s t w układzie  
ziem skim  tak samo w ażnym  czynni/ziem życia
i rozw ojd, ja k  droga mleczna w układzie c:al 
niebieskich. One. to w łaśnie, w każdym  na­
rodzie i państw ie stanowią . fu n d a m en t i trzon  
jego siły  i potęgi. N a  szarym  człowieku i je ­
go pracy, jego w ysiłku , choćby nie w iem  ja k  
drobnym  i n ik łym , w znosi się olbrzym i gm ach  
państwow ego bytu  i m ocarstw ow ej potęgi.

Za  zdrowie i na cześć tego szarego 'człow ie­
ka w zniósł niedawno toast. ■M arszalek S ta lin . 
N a  cześć zw ykłych , prostych, godnych szacun­
ku  ludzi, o k tórych  n ik t nie m ówi, których  
n ik t nie zna,

W A N D A  K R A G E N
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Zryw polskich shriplcl
P olsk i Sport lo tn iczy  przyb iera  w r e sz ­

c ie  rea ln ie jsze  k szta łty . A  czas n a jw y ższy , 
gd yż p ilo c i zm arnow ali n a jp ięk n ie jszy  o- 
k res w io sen n y ch  lo tów , k tóry  p ow in ien  
był p rzysp orzyć  lo tn ic tw u  w ie lu  n o w y ch  
szyb ow n ik ów . Jed n ak  honor p o lsk ieg o  
sportu lo tn iczeg o  u ra tow a ł p o w sta ły  w  
od rodzonej P o isce  A erok lu b  Łódzki k tó ­
ry bez og ląd an ia  s ię  na su b w en c je  i p o ­
m óc w ład z cen tra ln ych , w ła sn y m i siłam i 
zo rgan izow a ł szk o łę  sz y b o w c o w ą  w  D ą­
brów ce pod Z gierzem , gd zie  też o d b y w a ­
ją  s ię  lo ty  d la  za a w a n so w a n y ch  p ilo tów .

O becn ie  D epartam ent L otnictw a C y w il­
n eg o  M in isterstw a  K om u nik acji p rzystę

n iem  i trw ogą na zn ien a w id zo n e  sam olo- i sam olot p o lsk i p rzezn aczon y  d la  tu rysty-
ty  w roga, a z radością  i w zru szen iem  w y ­
patryw ać b ęd ziem y  p o lsk ich  sam olo tów  
z  polsk im i odznakam i. P o lscy  p iloe i-k on -  
struk tprzy  od d łu g ich  m ie s ięc y  pracują w  
L otn iczych  Z akładach  D o św ia d cza ln y ch  w  
Łodzi i rych ło  w y p u szczą  na św ia tłe  dzień  
h e  w y ją tk o w o  ek on om iczn y  'i p rak tyczn y

kr p ow ietrzn ej
M łod zież  p o lsk a , w y k a zu ją ca  za w sze  

tak w ie lk ie  za in tere so w a n ie  lo tn ic tw em , 
znajdzie  w  sz lach etn ym  sp o rc ie  sz y b o w ­
cow ym  zd row e u jśc ie  en erg ii, tłum ione  
przez d łu g i okres n ie w o li.

M .  W .

O. H. T. U. R. w akcji żniwnej
P otężn ie  rosłe , sę d z iw e  i m a je sta ty cz ­

n ie  p oru sza jące  s ię  w o ły  w  zaprzęgu . N a
puje do  u ruchom ien ia  szk ó ł sz y b o w c o  ' w ozie  rozbaw iona m łod zież  w  n ieb iesk ich  
w ycjj w  P o lsce . Zbyt d ługa, bo 6-letn ia  j  k oszu lach  i czerw o n y ch  kraw atach . Sp ie  
przerw a w  p rak tyęe  lo tn iczej —  zm usza j w em , p ob rzęk iw an iem  k osam i, b ic iem  w 
M . K. do  n o w e g o  p rzeszk o len ia  instruk- b ęb n y  i d m u ch an iem  w  trąbę zw o łu ją  
torów  w  celu  u zy sk a n ia  w a żn o śc i starych i m łod zież  z u licy  d o  w ozu . O grom ne tab lice
lic en cy j d la  in struktorów  i k iero w n ik ó w  
sz k ó ł szy b o w co w y ch .

Z n iszczon e po  u c ie c z c e  ok u p an tów  6zko  
ły  szy b o w co w e  w racają  p o w o li d o , m o żli­
w e g o  w y g lą d u . P o lsk ie  w ła d ze  w o jsk o w e  
przejm ują czę śc io w o  p o szczeg ó ln e  ośrod  
ki szy b o w co w e , stw arzając  z nich O środ­
ki L otnicze P rzysp osob ien ia  W o jsk o w e ­
go  i W . F. W  szk o łach  sz y b o w c o w y c h  
przyjm uje s ię  m łod zież , od la t 16 tu, zaś 
■po u k o ń czen iu  k u rsów  teo re ty czn y ch  i 
zd an ych  egzam in ach , u czn io w ie  pr2 echo- 
,dzą p rak tyk ę  p ilo tażu  b ezs iln ik o w eg o , po  
czem  zosta ją  sk iero w a n i do  6zkół p ilo ta ­
żu m o torow ego , k tóry przed  n ie jed n ym  
lo tn ik iem  otw orzy  szero k ie  m o ż liw o śc i na 
sz la k a ch  p ow ietrzn ych .

T ru d n o . w p rost u w ierzy ć , że odtąd n ie  
b ęd ziem y sp og ląd ać  w  górę  z przeraże-

w o ła ją  do zeb ran ych  hasłam i: „ W szy scy  
do żn iw  na zachodzie" . „M łodzieży! na za  
chód d o  żniw ".

W óz zatrzym uje s ię  —  m łody m ów ca, 
o czy w ista  rów n ież  w  n ieb iesk ie j k oszu li, 
w p rostych , s iln y ch , tak jak  żrew iarz

s ło w a ch , w o ła  „m łod zieży! za w ija j ręka  
w y  i d o  p racy  na zach ód  —  bo P o lska  
t̂ ak każe  i tak b y ć  m usi. T en  w ó z  to p ier  
w szy  odd zia ł T u row ców  O zorkow a, k tó ­
rzy jadą jak  w id ać  z w ła sn y m i n a w et na­
rzędziam i do  żn iw . L ecz im  to je sz c z e  za- 
m ało, pragną przez sw y ch  m ó w có w  p or­
w ać w szy stk ich  b ez w y ją tk u  d o  czynu .

Ja, p rzyp ad k ow y  p rzech od zień  i taki 
n ieśm ia ły  ob serw ator, s ły sz a łe m  przecież  
już d u żo  o akcji żn iw n ej, lecz  na w y ja zd  
zd ecy d o w a łem ' s ię  d op iero  w czora j, bo 
takim i co  tak ag itu ją  to i praca m u si b y ć  
przyjem na.

i

Zycie kulturalne Łowicza
Łowicz posiada swój stały teatr p. n. T ea­

tru- Ludowego Ziemi Łowickiej. Teatr ten 
oparty jest na siłach zawodowych dużej kla­
sy jak np. szeroko znana z ekranu i sceny  
teatru Narodowego Stanisław a Engelówna. 
Maria d'A lphonse z Reduty, E. K ojałow icz  
z Teatru Narodowego itd.

Teatr poza przedstawieniami w Łowiczu

§»śerwsze matury
W  sali Śpiewaków w Łcdzi. odbyto się 

pierwsze w  Odrodzone: Polsce uroczyste 
wn-ęczenie matur absolwentom szkó} śred­
nich.

W ręczenie świadectw  dojrzałości poprze­
dzone było ak a d em ia  z okazji rocznicy zwy-

na żtożyt się chór, recytacje i tańce w wy- 
konkniu uczniów szkól okręgu łódzkiego-.

W  Łodzi maturę otrzymało 410 uczniów  
przeważnie w wieku od 20 do 40 lat. Duży 
odsetek stanowią, ludzie pracuiący zawodowo 
i społecznie, którzy iednak chcieli ukończyć 
gimnazjum, dające im możność dalszego stu-

gru n tow n ym  rergoncie d źw igów , m a gazy ­
n ów  zo sta ł v /reszc ie  p rzy sto so w a n y  do  
sw e g o  p rzeznaczen ia . D z iś  m oże on p rzy ­
jąć u s ieb ie  do  15 sta tk ó w  d z ien n ie . R a­
dosna ta św ia d o m o ść  obud zen ia  s ię  p o l­
sk ie g o  B ałtyku  — . napaw a nas rad ością  
i dumą.

P o lsk ie  .O K NO  N A  ŚW IA T" -zosta ło  
na rozc ież  otw arte.

M. W aidasów n a

W KRAJU

-.ięstwa pod OrunwaMem. Na część artystycz diowania.

Tętno portów polskiego wybrzeża
, Po Ś w ięc ie  M orza, k tóre  p rzy ję ło  u ro­
czy stą  p r z y s ię g ę  s e te k  ty s ię c y  o b y w a te li 
R zeczyp osp o litej' —  ro z le g łe  dziś p o lsk ie  
w y b rzeże  nabiera życjia. T eren y  G dańska  
b ierze  w  sw e  o d w ieczn e  p osiad an ie  lud  
p o lsk i, k tóry  n ie  b acząc na p rym ityw n e  
i trudne w arunk i m ie jsco w e , z w ła śc iw ą  
sob ie  za w z ię to śc ią  i uporem  podejm uje  
c iężk ą  p ion iersk ą  p racę  w  od b u d ow ie  por 
tów , b y le b y  p rzy śp ie szy ć  o tw a rc ie  „O kna  
na św iat" , przez k tóre n ied łu go  już o d p ły  
w a ć będą na ca ły  św ia t w y tw o r y  rob otn i­
ka, rzem ieśln ik a , in te lig en ta  i ch łopa.

B aw iąca  w  P o lsce  grupa d z ien n ik arzy  
am eryk ań sk ich  i an g ie lsk ich  og ląd a ze 
zd u m ien iem  p o zo sta łe  zn iszczo n e  urzą­
dzen ia  p ortów  G dańska i G dyni. G o sp o ­
darz G dańska w o jew o d a  ob. O k ęck j obja  
śn ia  i w sk a zu je  na ogrom  prac D yrek cji 
O dbu d ow y Portu, k tóra  p od  k ieru n k iem  
d z ie ln eg o  in żyn iera  ob. S zed row icza , en  
tu zjasty  m orza, d ok on ała  w  krótk im  cza ­
s ie  tak w id o czn y ch  zm ian. Do p racy nad  
od b u d ow ą p ortów  sta n ę li w s z y sc y  P ° iaj 
c y  z so w ie c k im i bata ljonam i sap ersk im i 
na cze le , k tórzy  p rzy śp ie szy li z a k o ń cze ­
n ie  prac rozm in ow ania  o czy szczen ia  por  
tów .' A  zn iszczen ia , sp o w o d o w a n e  przez  
N iem có w  w  p orc ie  gd yń sk im  są w ie lk ie , 
b o  d o ch o d zą ce  d o ■ 90*/*. P otrzebny d o  u t u  
ch om ien ia  portu sp rzęt, zo sta ł w y w ie z io  
ny przez n ich  jeszcze  podczas o k u p a c ji/

I dobrze s ię  sta ło , że  d z ien n ik arze  za  
gran iczn i z o b a czy li - na  w ła sn e  o czy , te 
zn iszczen ia  portów', p rzep row ad zan e n ie ­
raz z  rozm yśln ą  perfid ją . W y sa d zo n e  w  
p o w ie trze  w iad u k ty , p op rzeryw an a s ie ć  
e lek try czn a  i w o d o c ią g o w o  - k ana ltzacyj 
na, w ym a g a  d o ść  d łu g ieg o  ok resu  czasu  
do napraw y.

W reszc ie  na u k o ń czen iu  są  już prace  
w p orcie  gd yńsk im , p rzep row ad zan e przez 
S am od zie ln y  B atalion' Sapersk i, ce lem  usu  
n ięc ia  zw a lo n y ch  gru zów  w iad u k tów . Zdo 
łan o  już n apraw ić tory k o le jo w e  p row a­
d zą ce  d o  b a sen u  p rzeład u n k ów  m aso­
w y ch . D zięk i w y tężo n e j pracy k ran istów  
i m ech an ik ów , k tórzy  sta n ę li d o  pracy o 
fiąrnie, zos‘tała w yrem on tow an a  o lb rzy­
m ia W yw rotn ica i 4 dźw ig i, zd o ln e  już do 
p rzy jęc ia  zam orsk ich  ład u n k ów .

Port w  G dyni i G dańsku, d zięk i n iesł^  
chanej ęnergjij ich  gosp od arzy  w o jew o d y  
O k ęck ieg o , p rezyd en ta  K ob u s-Jan k ow ­
sk ieg o  i w ie lu  id eo w có w  - en tu zjastów , po

wyrusza także w objazdy i dociera —  poraź 
pierwszy w historii teatru w P olsce —  na 
zezerą w ieś. Ostatnio np. dano ze znakomi­

tym powodzeniem  przedstawienia w Kiernozi 
Zdunach, B olim ow ie i Łyszkowicach. Teatr 
organizuje także obchody, akademie i uro­
czystości okolicznościow e.

W  repertuarze znajduje się mieszczańska 
komedia Perzyńskiego ..Lekkomyślna siostra' 
Cwojdzińskiego —  ..Ennka tem pa“ oraz Ra 

u-kiego „W esoły wspólnik'*. Ponadto —  dla 
dzieci specjalne składane przedstawienie 
recytacje, wierszyki, piosenki oraz bajeczka  
..Czerwony Kapturek". D la m łodzieży szkol 
nej teatr przygotow ał szereg fragm entów  
z w ielkiej! literatury, jak np. fragm enty  
z ' „D ziadów ", „Kordiana", „Balladyny  
„W esela" itp.

Życie muzyczne rozwija się w Łowiczu  
również .pom yślnie dzięki przebywającym tu 
kilku wybitnym  artystom, jak śpiewaczka 
operowa Korff-K awecka, pianista Gałecki, 
oraz dyrygent i kom pozytor K. Stanicki.

Poza teatrem i koncertami wielką frek­
wencją cieszą się odczyty. Ostatnio prpf. Leon 
Rvgier w ygłosił dwa od czvtv: „Od K azim ie­
rza Przerwy Tetmajera do Juliana Przybosia"  
i „Kazimierz W ierzyński ■—r najm łodszy aka­
demik".

D otkliw ie natom iast odczuwa się brak 
biblioteki, gdyż - z niezrozum iałych przyczyn  
Zarząd M iejski nie udostępnił dotychczas dla 
użytku publiczności dość bogatego księgo­
zbioru M iejskiej B iblioteki Publicznej.

K O N FE R E N C JA  U B E Z PIE C Z E N IO W A  
W  KATOW ICACH

W  K atow icach  , odbyła  s ię  k on feren cja  
p rzed sta w ic ie li Z w ią z k ó w  Z aw od ow ych . Izby  
P rzem y sło w o -H a n d lo w ej, R zem ieś ln icze j. In­
sty tu cji U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch , w ładz W o ­
jew ó d zk ich  i W yd zia łu  S a m o rzą d o w eg o  w  
sp ra w ie  o rgan izacji u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  
na teren ie  o p o lsk ie j  częśc i w oj. ślą sk o -d ą b ro ­
w sk iego . P o sta n o w io n o  za ło ży ć  w  G liw icach  
i Zabrzu o d d zia ły  k a to w ic k ie j  U b ezp iecza ln i  

S p o łeczn ej, a w  B ytom iu  o d d zia ł U b ezp iecza l­
ni z T a rn o w sk ich  Gór.

ZW IĄZK I ZA W O D O W E  ZGŁASZAJĄ  
SZK O DY W O JE N N E

W  zw ią zk u  z ro zp o czy n a ją cą  się  na te ­
ren ie  m ięd zy n a ro d o w y m  rejestra cją  szkód  
w o jen n y ch  w a rsza w sk a  Rada Z w iązk ów  Za­
w o d o w y ch  w ezw 'ata w sz y stk ie  Z w iązk i do 
z ło żen ia  w n ajk ró tszy m  cza sie  w y k a zu  p o n ie ­
sio n y ch  szk ód  i strat w m ają tk u  ru ch om ym  
i n ieru ch om ym .

W  w y k a z ie  n a leży  p o d ać n a zw ę , jakość i 
ilo ść  o b iek tó w  oraz ich  w a rto ść  p ien iężn ą  na  
d zień  1 w rze śn ia  1939 r. P oza  tym  n a le ż y  w  
m iarę m o żn o śc i, p od ać k tó re  z w y k a za n y ch  
d h iek tów  zo sta ły  w y w ie z io n e  do R zeszy, 
w zględ n ie  in n ych  k ra jów  i gd zie  o b ecn ie , w e­
d łu g  p o sia d a n y ch  in fo rm a cji zn ajd u ją  się  te 
ob iek ty .

ŻEGLUGA NA W IŚ L E
Z d ew a slo w a n a  -przez N iem có w  żeg lu ga   ̂ na 

W iśle  odrad za  się  w szybk im  tem p ie. C od zien ­
n ie n iem al p rzy b y w a ją  n o w e  s ta .k i, k tóre po 
rem o n cie  zaczy n a ją  k u rso w a ć  po W iśle.

C zynne są już n a stęp u ją c e  lin ie  p asażersk o-  
to w arow e: K rak ów — O św ię c m , K raków  N o ­

w y K orczyn , W a rsza w a — G dańsk, W aąsz.1- 
w a— Sandom ierz .

K om un ik acja  rzeczn a  u ru ch o m io n a  zo sta ­
ła ró w n ież  na górn ej i d o ln ej N oteci. L in ie  
te ob słu g u je  o b ecn ie  20 sta tk ó w  p aro w y ch  
i k ilk a d z ie sią t barek . O gółem  k u rsu je  6 1 ” sta ­
tk ó w 1 i barek . B ardzo  w ie le  jednostek  zatop ili 
N iem cy . Z p o w o d u  w y so k ieg o  p oz io m u  w o d y

prace nad w yd o b y ciem  za to p io n y c h  sta tk ó w  
i barek  są bard zo  u tru d n ion e. W a rto ść  za to ­
p io n y ch  jed n o stek  w y n o si p rzesz ło  100 m ilio ­
n ó w  złotych .

Na lin ii W a rsza w a — B y d g o szcz  k u rsu ją  już  
sia tk i p asa żersk ie . W k rótce  u ru ch o m io n a  z o ­
sta n ie  , k om u n ik acja  do P u ła w . P rzejazd  z 
z W a rsza w y  do B y d g o szczy  w y n o si 205 zł. do 
T orun ia  .170 zł, do W ło c ła w k a  112 zł, i do  
P ło ck a  116 zł.

— o —

Ohiói pocztowy 
z CzschcsłowucFO

Z d n iem  11 lip ca  1945 r. zo sta ły  d o p u szczon e  
do C zech o sło w a cji zw y k łe  i p o leco n e  kartk i o- 
raz l is ty  do w agi 500 gr.

S p o d ziew a n e  jest ró w n ież  ro zszerzen ie  o b ro ­
tu lis to w e g o  na d a lsze  k raje  drogą przez C ze­
ch o sło w a c ję .

Z SADU SPECJALNEGO

Schnber—Szarowski
.O d  eza m  sw ej p ierw sze j w izy ty  m ój są­

siad  szewc. K o p y tk o  N arcyz przychodzi do 
mai,e p raw ie  codziennie. I on i jego  p rzy ja ­
ciele. M am y zaw sze o czym ś now ym  do Do­
gadania. Z zagrychą  —  albo  i bez. Są różne 
s p r a w y k t ó r y c h  nie pisze, prasa, a które  
rzucają się w  oczy  codziennie.

—  Bo na .ten  przyM ad  —  w yw odzi K o -  
jyytko  —  je ż e li zaś rozchodzi się o m nie, to  
ja  jestem  s ta ry  pepe.siak jeszcze sprzed  tam ­
te j w o jn y  i  w iem , że dem okracja  paniedzie- 
jvt —  to  je s t .p o s tęp , a  nie „ pow ró t do na­
tu ry* , zaś tym  bardzie j nie brudny kołn ie­
rzyk  bez krawata, tu dzież ża łoba  za  naznok- 
ciam i i  oku lary  na piętach. P rzych odzi d o  , 
mnie niedawno jeden  taki, daw n ie jszy  pre­
zes O zonu w G rajdołku , teraz stru gający po­
niekąd w ariata. R o b ił z  sieb ie  „ pro le taria t* 
i handlow ał, ząm iast w ziąć się do roboty. 
Gęba, pan iedzieju , niegolona. portki' na pas­
ku bez sprzączek, zaw iązane na go tyck i czy  
go rd y jsk i supełek . A  przecie w iem . kim  b y ł 
przed  w rześniem  i po wrześniu.

Z początku  pan prezes m iał knajpę gdzieś  
pod W arszaw ą , późn ie j .kom isarza  kon tyn­
gentow ego w  , K iku tkow sk ie j gm inie odsta­
wiał. aż w  ostatku, k iedy  jeden c h ło p in a ’ -do  
szew sk iej p a s ji .doprow adzon y , w  zęb y  go 
uskutecznił, do G rajdołka się przen iósł i tam  
ofiarę z  sieb ie  uczyn iw szy, pędzeniem  samo- 
gonki się za jm ując, do kap ita łów  doszed ł. 
W pierw szych  dniach w olności, p ierw szy  do  
m ilic ji w  K o zie jw o li, jako  partyzan t w stą­
p ił, tr zy  m ieszkania po N iem cach zaszabro- 
w ał i  ty le  go było  znać, g d yż sfeom Id no tran­
szy koniunkturę, w zią ł się do handlu, jako  
dostaw ca św ińskiego d a ła  do m iasta Ł odżi. 
Potem , pan iedzieju : k iedy  koniunktura m i­
nęła i  raban się zro b ił z pow odu tych  osza- 
brow anych p oko i —  w siąk ł gdzieś w lubel­
skie, a le 'w yp łyn ą ł znow u jako prezes zw iąz­
ku organ izacji abstynen tów  dem okratycz­
nych z siedzibą  w K ła ju  i w yg łasza ł prze­
m ów ienia na w szystkich  wiecach i zgrom a­
dzeniach o tru jących  w łaściw ościach sam o- 
gon ki.. P rzed miesiącemi jednak w rócił d o  
m iasta Ł odzi, na nowa ..p ro letaria t* z dziu­
ram i na piętach , bez krawata, paniedzieju . 
skom biń ou a ł i p raw dziw e francuskie konia-, 
ki. ..M artel*  t „H enessy‘ z  oryginalnego  
bim bru  z cukrow ych buraków  fabrykow ał. 
Zobaczcie na P io trkow sk ie j —  to przekona­
cie się. ile  tam tego jest. ■ *

N iedaw no, słyszę  paniedzieju . na o d zy ­
skane ziem ie zachodnie ,z paczka szabrow ­
ników  się za p ęd iiw szy  w poszukiwaniu s try ­
jeczne f  c io tk i m aglarki. którą esesm any w  
D achau ' m ęczyły , do Berlina tra fił i teraz 
szw aby  w K raehw inkel , na burm istrza go 
obrali, ho po ichniem u gadać potrafi i za 
w ięzionego przez H m m lcra  kom unistę w 
Treblinkach się podał.

Są kom bin atorzy w naszych czasach, co  
m ają nos i w iedzą skąd w iatr w e je .  f Jutro  
zjaw i się do K aczego D oty  albo Kocktk jako  
delegat m agistratu w Bnkstehude, z brater­
skim  pozdrow ien iem  i o fia ru 'e  sym boliczn ie  
używ ane portk i po starym  Frycu i binokle  
H im m lera, jako pam iątki h istoryczne do m u­
zeum  w K ła ju  i z ło ży  podp is w zło te j księ­
dze:

„Ildefons D zierżekra j Schcber-Szabry>u> 
ski, delegat R ady M iejsk iej w Schoenwn'de, 
honor nicy prezes partyzan tów  m iasta G raj­
do łka* .

P. Jeron.

Skazanie sudysiki
W  Karnym Sądzie Specjalnym rozpatry­

wana była' sprawa Lidii Paraik. lat 29, po­
chodzenia niemieckiego narodowości polsk ej.

Oskarżona była 3 lata na wydziale, przy- 
rodiniczo-inateinatytznyni na Uniwersytecie 
St. Batorego w W :bTe. Po wybuchu wojny 
w yszła za mąż za Niemca w  Zgierzu, gdzie 
objęła zarząd szwalni którei w łaśp cie  em 
był jej ntąż. Oskarżona urządziła w  szwalni 
obóz karny dla swoich pracown e

Paraik w  nieludzki' sposób znęcała się nad 
pracownicami, bijąc je po twarzy i maltretu­
jąc. Popadło oofeciła żandarmom ogolić im 
głow y i po pięciodniowym w ięz;eniu w piw­
nicy, kazała ie wyprowadzić na ulicę- gdzie 
pod eskortą żandarmów zbierały katmeme.

Lidia Paraiik została skazana na karę 
śmierci, pozbawienie praw obywatelskich i na 
konfiskat? majątku)

W \tv n !ku szczegółowych badań i do­
świadczeń, spółdzielczość księgarska opra­
cowała program, dotyczący spraw książki we 
wszystkich jej trzech etapach, a więc: a) 
działalności wydawnicze!. b) rozprowadze­
nia (sprzedaży), c) czytelnictwa.

Powołana w ramach Komisii i Planowa­
nia Spółdzielczości podkomisja ksjęgarsko- 
w ydawnicza przygotowała ogólny schemat 
organizacyjny spółdzielczości w vdawtrczo- 
księgarskiei w  powAzaniu z odpowiednimi 
czynnikami państwowym i z inicjatywą pry­
watną.

W  opracowaniu są nastęnuiące ważne 
za-gadn'enia jak: I) struktura księgarska w  
Polsce, wraz z zaprojektowaniem uńormowa- 
n:a stosunków księgarskich w mvś! interesów  
społecznych. 2) unormouwnA poTtvki k«:ę- 
ga**ko- wydawnicze: w P o'see przez nowo- 
lamie do dz-aDma Państw owe' Radu .KTaż- 
k!: 3) m'” łnolicenie akcji wydawnictw spół-
dzAlczvch.

Brak1 iakie. w dred-Ume ks:ążk; spowodo­
wała okupacja niem'ecka i zniszczenia' w o­
jenne dostatecznie motywują nndjęce nrzez 
spółdzielczość tego rodza'u akcii.
REJESTRACJA R. YTIEŻNTDW POLITYCZ­

NYCH W BYTOMIU.
BYTOM (P o lp ress ). —  M ieUki Kom itet 

Opieki Nad Ofiarami Jiiłlerow skiego Terro­
ru w Bytomiu zarządza rejestrację b. w ięź­
niów politycznych. Rejestracji podlegają  
wszystkie osoby narodowości polskiej, które 
w latach ' w-ojny 1939— 1945 znajdował- się 
w w ięzieniach lub obozach koncentracyj­
nych. ,
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